„ZAMECH” 


w 
zdjęciach 
Kajetana 
Adamow- 
skiego 

i Marka 
Szymańskiego 


CZWARTEK 


© Wanda Borówka 
ze Szkoły Podstawowej 
w Jangrocie 
zdobyła złoty medal! 
© Prawie tysiąc uczestników 
drugiego etapu plebiscytu! 
© Brawa dla wszystkich 
medalistów! 

















Dobiegł końca kolejny, trzeci już, plebiscyt za- 
stępowych NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. Redak- 
cyjne jury przeczytało wszystkie listy, obliczył 
wszystkie głosy i... niniejszym ogłasza wyniki. 





W tegorocznym plebiscycie wzięło u- 
dział 957 osób, które oddały 2871 waż: 
nych głosów. Najwięcej głosów (10821) i 
złoty medal zdobyła uczennica klasy VII 
Szkoły Podstawowej w Jangrocie, gi. 
krakowskie, zastępowa zastępu 
i reszta” — WANDA BORÓWKA. ljemy 
gorące brawa i zapraszamy na str. 4, 
gdzie drukujemy podsumowanie plebis- 
cytu NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 1976. 


Zdjęcie: M. Szymański 
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CLA JLYNIJ: 
MŁODEJ EUROPY 


W dniach 20—24 czerwca br. spo- 
tkają się w warszawskim Pałacu 
Kultury i Nauki, przedstawiciele 





WARSZAWA 76 


potwierdzeniem roli Poiski w świa- 
towym ruchu na rzecz odprężenia i 
pokojowego współistnienia. Uczest- 


naszego kontynentu na EUROPEJ- 
SKIM ZGROMADZENIU  MŁO. 
DZIEŻY I STUDENTÓW. Gospod: 
rzem tego spotkania jest  Federac. 
Socjalistycznych Związków  Mło- 

zieży Polskiej. Będzie to spotkanie 
jakiego jeszcze nie było; już uzna- 
wane jest ono jako największe i 
najbardziej reprezentatywne po II 
wojnie światowej. Uczestniczyć w 
nim będzie, około 1500 przedstawi- 
cieli organizacji młodzieżowych. 

"To, że odbędzie się ono właśnie w 
naszym kraju, jest jeszcze jednym 














nicy zgromadzenia będą zajmować 
się nie tylko tak ważkimi problema- 
mi jak: ocena sytuacji politycznej w 
Europie, wkład młodzieży w realiza- 
cję uchwały Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie, ale 
również sprawami dotyczącymi bez- 
pośrednio młodzieży. Takimi np. 
jak sytuacja społeczna i polityczna 
młodzieży i studentów, współprać 
młodzieży europejskiej w_ dzied 
nach turystyki i rekreacji, demo- 
kratyzacja oświaty. prawo dzieci do 
wykształcenia itd. (jk) 

















Co słychać u pionierów w CSRS? 





POSZUKIWANIA SPORTOWYCH TALENTÓW 


Drużyna pionierska działająca przy 
Szkole Podstawowej w Nowej Ba- 
ni zorganizowała niedawno dla 
najmłodszych uczniów swej szkoły 
turniej tenisa stołowego i piłki noż- 


nej. Turniej ten miał na celu wy- 
łonienie spośród młodszych kolegów 
sportowych talentów, którymi będzie 
można zasilić pionierskie zespoly 
sportowe. (ek) 


UCZNIOWIE Z ZESPOŁU 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 





RZESZÓW (HSI). Harcerze ze Szcze- 
pu HSPS im. „Szarych Szeregów" 
przy Zespole Szkół Zawodowych w 
Rzeszowie utworzyli Klub Spadochro- 
niarzy. Powstal on dzięki pomocy 
Rzeszowskiego Aeroklubu i działa już 
drugi rok. Obecnie liczy 25 osób — 





W BENGALU 
BANANY ROSNĄ 
NA PALMACH 
KOKOSOWYCH 


7 skoczków oraz 18 szkolących się 
entuzjastów tego sportu. Niedługo 
nowo przyjęta osiemnastka po przej- 
ściu wszystkich badań: w Glównym 
Ośrodku Badań Lotniczych, odbędzie 
pierwsze skoki na lotnisku w Jesion- 
ce. (js) 


DELHI (PAP). Pień jak u pal- 
my kokosowej, liście bananowca, 
a owoce zamiast miękkiej skórki 
mają... twardą skorupę, choć sma- 
kują podobno tak samo jak bana- 
ny. Takie dziwne owoce rosną 
naprawdę w indyjskim stanie 
Bengal. Miejscowi ogrodnicy 
skrzyżowali palmę z bananow 
cem. Czy nowy owoc okaże się 
trwalszy od bananów? (ep) 








KROSNO (PAP). Podjęte zostały pra- 
ce zmierzające do przywrócenia dow- 
nej świetności zamkowi w Sanoku, 
wsławionemu między innymi tym, że 
brał tu ślub z Elżbietą Granowską — 
Władysław Jagiełło. Przeprowadzono 
już badania  geologiczno-inżynierskie 
lerenu, na którym wznosi się zamek, o- 
pracowywana jest dokumentacja nau- 
kowo-historyczna, wkrótce podejmie się 














Już wkrótce 
ZAMEK 
W SANOKU 
ODZYSKA 
DAWNĄ 
ŚWIETNOŚĆ 


prace archeologiczne. W  najbliiszym 
czasie przewidziane jest przekazanie do 
użytku odremontowanego budynku ad- 
ministracyjnego, do którego przeniesie 
się administracja obiektu i bogate zbio- 
ry muzeum historycznego. Zamkowi w 
Sanoku przywrócony zostanie jego go- 
tycko-renesansowy charakter, jaki o- 
trzymał on w XVI wieku. (bt) 


Na światowej scenie 


Przed 
wygnaniem 
z raju 


Przed kilku miesiącami przed- 
jeliay w tym miajcu Rode; 
z tny razy _wi 
WY Brytanii adnie. 278 tyż biee 
łych „usiłuje — jak to _napisoł 
pawiea xachodnioeuropojski ra- 
porter — dać sobie radę z siei- 
cioma milionami | crarnych”. 
Wracamy obecnie do tej 
na ulęgia tam jękeji todykaej 
na im nej 
ietetaka den Lis we Rad. 
mniej dwa ostatnie zasxl 
rtenia tę zmianę 
Pierwsze: bojownicj 
1woleńczego podjęli ptred kilko- 
ma dniami, zakrojone na szerszą 
orm R nę cą 
te przeciw wojskom koloni- 
zalerin, ee: spewodowojo ste 
decyzji rządu białej mniejszości. 
Ogleszano, zawiestenie - wazpn- 
kich urlopów w wojsku i policji, 
przedłużono sluibę wojskową 2 
12 do 168 m-cy, przeptowadzi 
caęiciowo mobilizacj 
wano akcj 
ków. Drugi komo, 
zewodnierqcy ugrupowania po- 
(cinego pod nazwą Afrykańska 
Rada Narodowa, skłonny do- 
tychczos do znacznych u: 
na rzecz 


rokowań 1 riądem premiera lana 
Smitha, które wykazały, ie nie 
meie być mowy o żadnym kom- 
promisie 1e strony kolonizatorów, 
przeszedl na pozycje radykalne 
i oglosii, iż uznaje teraz tylko 

ty Rule Now 


wojskowej 
w zależności jednok od 
go rotwoju wypadków”. 
Niedawna wizyta sekretarza sta- 
nu USA Kissingera w Afryce, 
wniosła takie żadnych nowych 
akcentów. „Wszystko co  sekre- 
tarx stanu — pi: 
zadnionych tądgń norodd 
sadnionych żąć rodów afry- 
ADU W OS ZCHE 
nie, ie $t. Zjednoczone priesta- 
nq naruszać sankcje Rady Bez- 
pieczeństwa ONZ ski 
przeciwko reiimowi w 


Tymczasem w Rode: 

trwa wielki ruch lud: 

musowy oczywiście. W 

rąd Smitha rozpoczął wielką 
akcje przesiedlania czatni 

ności 1 wiosek „u 

przer partyrantów”» do oborów 
ogredzonych drutem kolczastym, 
czyli taw. wiesek obronnych. Do 


jowników Ruchu Wyrwoleńczego 
ich naturalnego opatcia wiród 
<zatnej ludności. Europejscy 
osadnicy stwonyli 301 

Afrykanów, prawdziwy rajsi 
katek w Rodezji, czują jednok. 
zbliża si z roju. (ik) 











RÓLEWSKI pałac, O:- | 
cothall, w Oslo, przed 
bramą straż w. czor- 

nych, historycznych mundu- 

rach. Na głowach wysokie, 
galowe czapki, spod których 
wymykoją się długie włosy 
żołnierzy. I, oczywiście, lumek 
gopiów. Budowla z / drugiej 
połowy XIX wieku swą suro- 
woicią jakby przypomina cza- 
sy, kiedy przed tysiącem lat 
zamieszkujący na tych  zie- 





nak, 














wegii. Dzięki niej kryzys ener- 
getyczny wywarł 
pewne piętno na życiu kr 
ale okazał się ni 
wy jak w Euroj 


przemysł stoczniowy i hutni- 

ctwo. Norwegowie wierzą jed- 
że ropa, 

zloto", której jest tu'— jok 

kiedyś wielorybów — pod do- 


wprawdzie | stwu nii 











żegluga, 


Czyli „płynne | wieko. Rząd 








dłuższą — ktajowi i społeczeń- 
ie przyniosłaby nie do- 
brego. Szybsze 
ciągnęłoby zbyt dużo ludzi z 
innych gołęzi gospodarki, o 
tym samym spowodowało za- 
klócenia w ekonomice 
oraz wpłynęłoby niekorzystnie 
na ochronę środowiska czło- 
niedawno wy 
branego premiera  Norwet 
Odvara Nordliego czy 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT 


tempo od- 


osado, wieś. 
pierwszy rzut 
kraju 
mym środku 


com, a 






Zreszią czy Toensberg moi- 
na nazywoć miostem? Jest to 
faczej świetnie  prosperująca 
Miejscowa, na 
oka w 
sób „chalupniczy” pracująca 
stocznia, położona jest w sa- 
miasta. 
pracę okolicznym mieszkań- 
kupcom możliwoś 
upłynnienia towarów robotni- 





ARAB W OSLO 


W największym młodzieżo- 
wym klubie stolicy, gdzie sce- 
spo- | na  teotru awangordowo- 
-eksperymentalnego sąsiaduje 
z wielką salą tańców, dlugo 
rozmawialem z młodymi Not- 
wegami. W stosunkach z ko- 
legami i w ogóle w stosun- 
«ach międzyludzkich pteferu- 


Doje 












miach normańscy rozbójnicy | statkiem, już niebowem stwo- | wysilki, aby Ę 
— wikingowie byli postrachem rzy im raj na ziemi. tej sytuacji. Pogłębiłoby to kom stoczni. Handel tym ją norweskie nastolatki uczci- 
sąsiednich — i nie tylko — kra- Choć z drugiej strony dro- również i tak glębokie dys- cichym. spokojnym zakątku, wość i prawość. Na drugim 
jów. Do: Ę kok go do tego raju — nie jest proporcje społeczne. przynosi znakomite zyski. miejscu stawioją uczucie i 
konca Bakód miłość. Warto przy tej okozji 
— gdzieś w oko- r 1ouważyć, ie młodzież nor- 
lice  duiiejsiego Nowego Ę weska — w przeciwieństwie 

u. 


Aby dojść do pałacu trzeba 
pokonać wysokie schody. Nie 
żaluje się tego. wynagradza 
wspinaczkę piękny widok na 
Osłofjord i miasto, Jedyny, li- 
ciący ponad pół miliona 
mieszkańców ośrodek miejski 
w Norwegii, skupiający jedną 
piątą przemysłu tego kraju. 


ponadto — jego największy 
port. || 
Kongeriket Norge czyli 


Królestwo Norwegii liczy 324 
tys. km kw. powierzchni, a 
więc nieco więcej niż Polsko. 
Ludności jest jednok zaledwie 
4 miliony. Zestawienie tych 
dwóch liczb jest furtką do 
wielu spraw tego kroju. Sto- 
jąc u podnóża połacu, pod 
wrażeniem królewskiego ma- 
jestatu niejako dotyka się 
łych ogromnych norweskich 
przestrzeni. Ale wystarczy 
opuścić rogatki stolicy, a na- 
wet obszar śródmieścia, aby 
odczucia te ustąpiły innym. 
Kraj to co prawda ogromny, 
o dlugiej, niekiedy świetnej 
przeszłości, lecz... cichy i pus- 
ty. To właśnie skojarzyło 
się z charakterystycznym wii 
skim spokojem, z wsią. 











Dość powiedzieć, że jedno 
z większych — zarazem noj- 
starsze — miast Norwegii i ca- 
lej Skandynawii, Toensberg 
liczy... 10 tysięcy mieszkań 
ców. Wszystkich miost, prze- 
kraczających tę liczbę 
kańców, jest w tym kraju za- | 
ledwie 23, a liczących ponod | 
20 tys. — łącznie ze stolicą — 
8. Mieszka w nich jednak 
blisko połowa ludności Nor- 
wegii. 

Ta mała liczba mieszkań- 


ców rozrzuconych na dużym | 
obszarze — to jeden z naj- | 





jadę 





tako giadka. 


Knutem 
przekonania dolekie są od 
opowiedzenia się za socjali 

mem. Ale w sprowie ropy wy- 


Do Toensbergu | 
młodym komuni: 
i Carlem, 





Toensberg 





MINI-KOMPUTERY | 
którego | I SPRAWA POLSKA 


jest 
norweskim miasteczkiem, w 








Czasy 
legie, do d: 





Oslo, Bergen 





| 
| 
RESLEJ | Ale i późni 


gów, choć od- 
napowają du- 
| mą mieszkańców Toensbergu, 
innych miost. | 
jsze tokże. Podczas | się 
Il wojny światowej właśnie 


do szwedzkiej czy duńskiej — 
nie jest zalewana tanią, por- 
nogroficzną literaturą. Moż- 
na nowet zaryzykować twier- 
8 dzenie, że jest wychowywana 
4 | w dość surowych obyczojach. 
Na _ trzecim miejscu młodzi 
Norwegowie stawiają muzykę 
i poczję. Jest to naród rozko- 
chany w pieśniach — i howo- 
ml | czesnych, i ludowych. 








Brałem udział w 
wieczorze. Śpiewają wszyscy 
i potrafią śpiewać. Nasuwa 
się zresztą wniosek ogólniej- 
szy: gdy czas na pracę bądź 
naukę — uczą się pilnie lub 
rzetelnie pracują, gdy zaba- 
wa — bawią się no calego. 
Skoro zaś mowa o nauce 
warto podkreślić pąd do ucze. 
nia się języków obcych. Wła- 
doją nimi nie tylko ludzie 
wykształceni. W języku on- 
gielskim czy francuskim poro- 
zumieć się można 2 ekspe- 
dientką, szoferem taksówki 
oroz sprzątoczką w hotelu. 


jednym 





Norweski nostolatek jest 
oczywiście — chyba dzięki 
rozciągojącym się wszędzie 
górom — wysportowany. Na 
nortach jeżdżą wszyscy! I te- 
go powszechnego uprawiania 
sportu obok powszechnej 
znajomości języków obcych — 
pozozdrościlem Norwegom 





Cztery miliony mieszkań- 
|| ców Norwegii moją jeszcze je 








| den kłopot. Kilka lot temi 
otworzono granice kraju dla 
Arobów, Włochów, Pakistań- 


| czyków oferując im pośled- 
| niejsze prace. Już dziś Nor- 
|| wegowie, mający nie najlep- 
sze doświadczenie historyczne 
z napływem obcych, buntują 
przeciwko _ obecności 
". Problem bo: 











istotniejszych elementów nor- 
weskiej specyfiki. Liczy się 
wysoko każdy człowiek. Rząd 
robi wszystko, aby stan owych 
milionów mieszkańców  orzy- 
najmniej utrzymać. 5 


KŁOPOTY Z 
„PŁYNNYM ZŁOTEM” 
Do  Toensbergu jedziemy 


austradą E-8, mijamy fiordyi 
zakotwiczone w nich tankow- 


rażają podobne poglądy. Ka- 
piłaliści chcieliby uwić sobie 
szybko złote gniazdko, w spo- 
sób rabunkowy. Rząd planuje 
maksymolne roczne wydoby- 
cie ropy -w ilości 90 milionów 
ton (obecnie wydobywa się 
ponad 9 mln ton), oni dążą 
do podwojenia tempa wydo- 
bycia. Tak błyskawiczna eks- 
plootacja złóż ropy może i 





którym żyje się szczególnie 
dostatnio... kupcom. Samych 
sklepów ze sprzętem elektro- 
nicznym, z mini-komputeromi 
włącznie naliczyłem... cztery. 
Kto je kupuje w tym 10-iy. 
ście? Odpowiedź 
na to pytanie kryje ię w 
fokcie, że jest ono ośrodkiem 
administracyjnym __ okręgu 











Norwegowie spośród wszyst- 
kich narodów Skandynawii 
stawili najmocniejszy opór 
Niemcom. Polaków darzą sym- 
patią szczególną. Geir Fevang 
z Oslo powiedział mi tak: 
„Darzymy was szacunkiem nie 
tylko za Narwik, ale | dlate- 
go, że byliście w czasie wojny 
jeszcze twardsi od nos", Z 
serdecznością wobec Polski 

Polaków zetknąłem się nie- 








wiem 
tych starbeiterów” urodzi- 
ły się już w Norwegii, pod- 
rastają i od tego kraju wy- 
magoją określonych praw. 

śli ich nie otrzymają, kon- 
flikt zaostrzy się. Jeśli je 
otrzymają, będą zagrażać — 
według przekonania  Norwe- 
gów — przyszłości kroju i za. 
klócą spokój tej wspaniale. 
niezwykłej wsi. 


JERZY KLECHTA 














ce i masowce. Ropa to naj- 
jszej Nor- 


przyspieszyłoby na 
tę ten „raj na zier 


tką me- 
„ ale na 








Vestfold. Jednego z ludniej- 
szych i bogatszych. 





i to tokie ze 


strony 
Zdjęcie autera 








Do postawienia tego pytania, przy- 
czyniła się sąsiadka mieszkająca pię- 
tro niżej, Nawet o tym nie wiedząc. 
Otóż prawie każdego pogodnego 
dnia, gdy młodzież w celach rozryw- 
ki oraz wymiany poglądów (w naj- 
bliższych okolicach trzepaka), zalud- 
nia niezbyt rozległą przestrzeń mię- 
dzy blokami osiedla, słyszę jej do 
nośny, a przenikliwie wysoki głos 
„Krzysiu do domu! Musimy odrobić 
lekcję!". 





Krzysio, grzeczny, dobrze ułożony 
chłopak, kierując się zapewne  po- 
czuciem dyscypliny — echa umac- 


Kto najbardziej 
lubi wakacje? 


niania tego poczucia, docierają cza- 
sem aż do mojego mieszkania — po- 
rzuca natychmiast najbardziej int 
resującą zabawę, czyli kopanie pil 
i szparko dąży do domu. Bywa jed- 
nak, że nad dobrze pojętym własnym 
interesem, odnosi chwilową przewa 
gę żądza ulokowania piłki w bram- 
ce. Wtedy Krzysio śle w okolice 
okna z tkwiącą w nim mamą, dra- 
matyczny okrzyk: „Jeszcze chwilę, 
tylko strzelę gola! Na rażie zacznij 
sama!” 








Nie wiem, czy sąsiadka ż piętra ni- 
zaczyna sama odrabiać lekcje 
zadane synkowi, ale faktem jest, że 
jako osoba wysoce kulturalna na 
tym zawsze przerywa kontakt głoso- 
wy z Krzysiem. Natomiast po kilku 
minutach zjawia się obok miejsca 
sportowych zmagań i już po chwili 
mkną obydwoje lekko zgrzytającą 
windą do góry. 

Winda w naszym bloku jest właś- 
ciwie jedynym miejscem, gdzie do- 
chodzi do krótkich z konieczności, 
ograniczonych ilością pięter rozmów, 
spotkań znanych sobie tylko z wi- 
dzenia mieszkańców domu. Przed 
kilku dniami los zdarzył, że odbyłem 
nią podróż z matką Krzysia i jej 
znajomą na trasie: parter — VI pię- 
tro. W tym czasie dowiedziałem się. 
ź jest bardzo zdolny, ale 
dają takie trudne lekcje, 
sobie z nimi sam pora- 


















dzić; w przyszłym roku trzeba będzie 
wziąć korepetytora, a to nowy wy- 
datek; nauczyciel matematyki w 
ogóle nie ma pojęcia o tym przed- 
miocie, i że od czasu, kiedy Krzysio 
poszedł do szkoły, najbardziej lubi 
wakacje. Nie Krzysio — jego mama. 
Winda stanęła. Uprzejmie podzięko- 
waliśmy sobie za towarzystwo w po- 
dróży i ruszyłem w dalszą drogę. 
Tak właśnie dowiedziałem się, kto 
najbardziej lubi wakacje. 





Krzysio nie jest mi zupełnie obcy. 
jako że co tydzień zagląda do mnie 
po makulaturę zbieraną dla szkoły 
Traktuje mnie poważnie, a może na- 
wet z odrobiną szacunku, na co ma 
wpływ spora ilość gazet, jaką mu sta- 
le dostarczam. Indagowany przeze 
mnie bardzo chytrze a okrężnie w 
sprawie odrabiania lekcji, zechciał 
kiedyś w przypływie szczerości wy- 











razić swój pogląd na tę sprawę: 
„Mój tata często powtarza, że co 
dwie głowy to nie jedna. Uważam, 
że ma racji 








będzie korzystał z pomocy 

do chwili, gdy wiadomości 
przekazywane przez szkołę przekro- 
czą jej wiedzę. Później zapewne tra- 
fi do korepetytora. I tak nie wdrożo- 
ny do samodzielnego myślenia, doje- 

i do matury. Dramat za- 
cznie się później i to nie tylko w 
przypadku, gdy uda mu się dostać na 
szą uczelnię, ale również wtedy, 
pracować, ' Bo) myśleć, 
lnie myśleć trzeba 
„Drugiej głowy" już nie 



















JERZY KOWALKOWSKI 




















ZNANE 
— NIEZNANE 








ORSKIE OKO — najpiękniej  gólniaka"? Otóż był on profesorem zły się też | pozycje 

| sze tatrzański oro, prawa na Uniwersytecie Jana, Kazi i „Około Rybiego St 

9 miejsce znane niemal każ” _ mierza we Lwowie i głównym wu”, Tak bowiem dawniej nazyw: 
demu Polakowi, Odwie: brońcą strony polskiej na proc no dzisiejsze Morskie 






blisko milio turystó 
s ne. prze: 





najsławnie 


prze: 
wielokrotnie filmo' 


ych 


je. 


Mało kto jednak wie, że o Mo! 
skie Oko toczył się przed laty dłu- 
gotrwały spór, zakończony dopiero w 
1902 roku. Turyści siedzący wygod- 
nie w autokarach pędzących po słyn- 
pentynach na drodze do t 

wiedzą, 
szosa_ta nosi imię Oswalda Bal- 
Kim był Oswald Balzor 
również patron zakopiańskiego „o- 





nych 


go jeziora najczęściej nie 








ze! 








W. ostotnich latach medycyna 
coraz częściej czerpie z najnow- 
szych adobyczy techniki, W opra- 
cowywaniu nowych metod lecze- 
nia biorą dzisiaj udział, obok le- 
karzy, specjaliści wielu dziedzin 
nauki — elektronicy, fizycy, che- 
micy. Co roku powstaje szereg 
nowoczesnych urządzeń, którymi 
posługuje się lekarz w swej trud- 
nej i odpowiedzialnej pracy. 


W Wojewódzkim Szpitalu On- 
kologicznym w Lublinie od kilku 
lat w zwalczaniu chorób nowo- 
tworowych stosuje się promienie 
jonizujące, wysyłane przer izotop 
kobaltu Co-60. Do teleterapii 
sluży urządzenie o nai 
Gammatron, znane też jako bom 
ba kobaltowa. 








Wejścia do sali, w której znaj- 
duje się aparatura, chronią cię: 
kie, stalowa drzwi. Nad nimi trój- 
listna, czerwona koniczyna — znak 
promieniowania, W pokoju obok, 
lekarz przez monitor obserwuje 
zachowanie chorego. 





— Proszę się nie ruszać — mó: 
wi do mikrofonu. Głośnik w ko- 
morze naświetlań przekazuje jego 
polecenie. Na puli ie sterowni- 
czym nastawiony jest czas ekspo- 
zycji. 





Wciśnięcie czerwonego guzika, 
i rozlega się ostry, alarmujący 
dźwięk. Nad wejściem zapala się 





poetów 
ików, utrwalone na_ płótnie 
j malarzy, 


LECZY 


Ki 


który odbywał się 
dziesiąt cztery! 





storię. Olbracht Łaski 
Niedzicy leż 








rostów_ nowotarskich 





G. Horvathowi z 
— zie zagrabionych, 





ra 427" 





czerwona lampa. Stalowe drzwi 
zamykają się z chrzęstem. Rusza 
zegar. Płyną sekundy, na chorą 
tkankę pada strumień promienio- 
wania gamma, niszcząc zmienio- 
ną nowotworowo komórkę. U- 
mieszczona w komorze kamera 
przekazuje obraz do pomieszcze- 
nia lekarzy. W każdej chwili, jeśli 
zojdzie potrzeba, można przerwać 
bieg promieni. Znowu dzwonek, 
tym razem cichszy, gaśnie ostrze- 
gowcze światło i odsuwają się 
drzwi. Teraz do chorego mogą 
wejść lekarze i pielęgniarki. Groż- 
ny, promieniotwórczy ładunek jest 
bezpiecznie schowany. 








W chwili przerwy pomiędzy za- 
biegami wspólnie z doktorem 
med. Ryszardem Potyrq, wchodzę 
do środka. Kilka metrów wijącego 
ię jak muszla ślimaka korytarza 
i jesteśmy w komorze. Rozglądam 
się, lecz nie widzę niczego co 
mogłoby przypominać — swym 
ksztaltem bombę. Na środku u- 
rządzenie niczym z filmów fan- 
tastyczno-naukowych. To Gamma- 
tron. Na obrotowym ramieniu u- 
mieszczona jest qłowica, W jej 
wnętrzu spoczywa, osłonięty pły- 
tami prasowanego olowiu i wol- 
framu, promieniotwórczy  ładu- 
nek. Ma on ksztalt walca o śred- 
nicy dwóch centymetrów, wypel- 
nionego opiłkami izotopu. Ener- 
gia promieniowania tego malu- 
cha wynosi 1 milion elektronowol- 
tów, okres połowicznego rozpadu 
5,3 lat, zoś cena 1000000 zł. 


lat temu siedem- 


ZACZNIJMY JEDNAK OD POCZĄTKU... 


„a to oznacza, że musimy się cof- 
nąć aż pod koniec XVI wieku, Spór 
0 Morskie Oko ma takąż odl: 


cej wówczas 





1589—1505 sprzedał ją Węgrowi — 
loesy. W wyk: 
tera 








były to ziemi 
rosła do rangi gu państwowego. 
Gdy nie pomogły liczne noty wysyła- 
ne z Polski na Węgry, starosta no- 
wotarski, Komorowski, bez oglądania 
się na formalne załatwienie sporu, 
przyłączył zrabowane dobra z pow- 
rotem do Polski. Działo się to w 
roku 1625, Wydawać by się mogło, 
że wszystko jest już załatwione: je- 
den siłą zagrabił, drugi siła odebral. 
Takie praktyki nie należały wówczas 
do rzadkości. 

W roku 1760 kontlikt znów odżył. 
Co prawda na krótko. Zajęcie przez 



















właś 





w latach 









sprzed: 


ustro-Węgry całego polskiego Pod- 
J ó 


trza (przypomnijmy sobie — 
zbliżał się również |  toż- 
biór Polski) odsunęło całą sprawę 


na dalszy plan. Rzeczywistym posia- 
daczem spornego sektora była wciąż 
strona polska. Konflikt wybuchł 
jeszcze raz w 1824 roku, kiedy dobra 
zakopiańskie nabył Homolacs. Wów- 
czas to Palocsaye grzebiąc w ro- 
dzinnych kronikach przypomnieli 
sobie o roszczeniach. twierdząc, że 
granica winna biec od przełęczy pod 
Chłopkiem przez środek Morskiego 
Oka aż do jego wypływu, czyli Ry- 
biego Potoku. Sąsiedzkie waśnie nie 
ustawały przez dziesiątki Jat. 


NAJOSTRZEJSZA FAZA SPORU... 


-« Nastąpiła na początku lat dz 
więćdziesiątych ubiegłego wieku. 
Właścicielem dóbr zakopiańskich (a 









więc znacznej części Tatr!) by! wte- 
dy Władysław Zamoyski, a jego 
przeciwnikiem Christian Hohenlohe, 












junkier pruski, właściciel Jaworzyny 
Spiskiej, utyzymujący nawet w re- 
jonie Morskiego Oka posterunek żan- 
darmerii, 

W małym tatrzańskim  swiatku 
zawrzało. Do sporu włączyło się 
Towarzystwo Tatrzańskie, a W. Za 
moyski wszczął agitację 















n prasową i 
kierował po cichu poczynaniami 
górali tymujących się or, 

nym pergaminem Jana Kazimi 





z nadaniem spornego — terytć 
Nowobilskim z Białki Tatrzański 
Potomek wymienionych w królew 
skim dokumencie górali, Jan Nowo- 
bilski kroczył już nawet na czele o- 
siemdziesięcioosobowej grupy, u- 
zbrojonej w strzelby i siekiery chcą- 
cej siłą odbić Mor Oko. Na 
szczęście do bitwy nie doszło. 
Równocześnie słano proś 
mu Krajowego Liwowi 






















we 
Polskiego w Wiedniu. 


wciąż czasy, kiedy nie była 
polskiego, a Tatry i Podhale wcho- 
dziły w skład Mor i 
-Węgierskiej, jako 
zorami autonomii Galiej 
Wreszcie wybrano si 
do samego cesarza Franciszka Józ 
fa, który zdecydował, że sprawę 
należy oddać do sądu polubownego. 
Sąd taki zebrał się w Górnej Austrii 
w miasteczku Gr a_ rozprawa 
trwała odi 21 do 31 sierpnia 1902 ro- 
ku. Na początku września tegoż ro- 














z petycją 











MOJE PIERWSZE PRAWO JAZDY | 


Część szósta konkursu 
Zadanie 1 


Przed przejadami kolejo- 
wymi, w odpowied 








ku zapadł wyrok przysądzający terev 
sporny stronie polskiej. Obrońcą 
strony polskiej był Oswald Ralzer. 


WYGRANIE SPORU... 


„. miało poważne znaczenie polity- 
czne.  Mobilizowało bowiem społe- 
czeństwo, przyczyniając się do pod- 
niesienia świadomości narodowej. 
Cały rozbity na trzy zabory kraj 
świętował na wieść o _ wygranej. 
Przez Zakopane nocną porą krążył 
korowód z pochodniami i piosenką 
ułożoną ponoć przez znakomitego 
aktora Ludwika Solskiego: 

„Jeszcze Polska nie zginęła, wiwat 
plemię Lasze, 

Słuszna sprawa górę wzięła, Morskie 
Oko nasze!” 

W schronisku nacl Morskim Okiem 
jdzono festyn, a legenda głosi, 
£órale nosili wtedy profesora Bal" 
zera w lektyce. Znakomity ten pra- 
wnik poważnie chorował na nogę. 
O wygraniu sporu pisał w liście do 
syna Stanisława Ignacego (zwanego 
później Witkacym) Stanisław Wit- 
kiewicz — pisarz, malarz, architekt: 
„Mój Złoty! Morskie Oko nasze! 
Sprawiedliwość zwyciężyła. Jest to 
piękna chwila w historii. Obeszliś- 
my Zakopane z chorągwiami i po- 
chodniami. Domyślasz się, co śpie- 
wano”. 

Spiewano oczywiście „Jes: 
ska nie zginęła!" choć Polsk 
ło wtedy na mapach Europ, 

Pamiętano również o dziesiątej 
rocznicy wygrania spor 
września 1912 roku odbyłu 
Morskim Okiem uroczystość, której 
jednym z organizatorów był lekarz 
i znawca Tatr, Stanisław Eliasz Ra- 
dzikowski, W artykule z tej okaz 
napisał on: „W niewoli  wzrośli 
przywykli do krzywd ciągłych, ro: 
paczliwie broniliśmy Morskiego Oka. 
I zaświtało nam zwycięstwo w imię 
słuszności i sprawiedliwości”. 

Wybaczcie mi ten nadmiar dat i 
obcych nazwisk, to grzebanie się w 
starociach.. Wybaczcie mi i jeśli 

ajdziecie się nad tym jedynym na 
iecie, niepowtarzalnym cudem na- 
tury, jakim jest nasze Morskie Oko, 
miejcie świadomość, że wiele lal 
tego maleń- 
kiego skrawka bronili jak umiet 
Był on bowiem dla nich kawałecz- 


kiem Polski. 
MICHAŁ JAGIELLO 











że Pol- 
nie by- 













































W pobliżu stolu zabiegowego 
stoi przekaźnik rozkazów. Po- 
słuszna nat ju guzika głowi- 
ca zjeżdża w dół, odchyla się w 
prawo lub w lewo, jakby zaglą- 





dając do chorej tkanki. Z jej 
„oka” wybiega wiązka  świotla 
itującego promienie, umożli- 





wiając dokładne ustalenie pola 
naświetlenia. 


Zaletą urządzenia, obok stro- 
ny czysto medycznej, jest prostota 
w obsłudze i wysoki stopień nie- 
zawodności. Blokada promienio- 
wania posiada aż trzy zabezpie- 
czenia. Jedno, automatyczne, 
znajduje się w pulpicie sterowni- 
czym i połączone jest z zegarem, 
który reguluje czas naświetłania. 
W razie awarii ładunek na zasa- 
dzie przeciwwagi samorzutnie 
przeniesiony zostanie do osłon, 
wreszcie można promienie zablo- 
kować ręcznie, odpowiednią 
dźwignią. Dotychczas automat nie 
zawiódł człowieka. 


Nie mamy zbyt wiele czasu na 
oglądanie interesującej oparatu- 
ry. Pacjenci czekają na zabieg. 
Codziennie przez kiłka godzin 
Gammatron, zdobycz techniki XX 
wieku, niesie ludziom zdrowie. 





Tekst i zdjęcie: 
KRZYSZTOF NIEDŹWIEDZKI 


ległości od przejazdu, usta. 
wiane są slupl 
we. Na rys. 1 zamieszczono 
ty słupki oznaczone li 
mi A, B, C. Przyporządkuj od- 
powiedniemu slupkowi wlaś- 
ciwą odległość zapisaną pod 
numerami 1, 2, 3 i wpisz do 
kuponu konkursowego obok 
wpisanych już oznaczeń li 
rowych. 1 — umieszczony pod 
tarczą znaku; 2 — umiesz: 
ny na 2/3 odległości znaku 
od przejazdu; 3 — umieszczo- 
myna 1/3 odległości znaku 
od przejazdu. 





























żarowy (B) i rower (C). W ja- 
kiej kolejności mogą przeje- 
choć przex to skrzyżowaniet 
Wlaściwą kolejność ornacx 
cylrami 1, 2, 3 i wpisz do ku- 
ponu konkur 

wpisanych już 
jozdów (Rys. 2). 





Zadanie 3 


Przyporiądkuj _ poszczegól- 
nym znakom drogowym, otna- 




















a b G d 
PAMIĘTAJ, ŻE... 

Pi przechodzący przez 
jerdnię na wyznaczonych 


przejściach oraz na skrzyżo- 





waniach, korzysta ze szcze- 
gólnej ochrony. Jeśli na 
przejńciu są rowerzysta 
zobowiązany przepuścić 


ich. Na skrzyżowaniach 1 syg- 
naliracją świetlną nawet w 





momencie zapalenia się zie- 

lonego sygnalu, 

kać ai opóźnieni przechod- 

nie opuszczą przejście. Na 

przystanku tramwajowym bez 

wysepki należy zatrzymać się, 

aby umi! 

donie 

bodne przejście na chodi 
Na przejazdach ko 














Zadani: cronym A, B, C, D, 
e 2 gf odpowiadejące im ckte 
skryżowaniu  spotkoly ślenia słowne, które ornaczo: 

od- Wy pojazdy: samochód ne, 34, <ylu 
orobowy (AJ, samochód tad Prawidłowe” określenie." wpisz 


w po! 





cyfry do 





kuponu 


konkursowego obok ornaczo- 
ana- 


nych przy pomocy liter 
ków drogowych (Rys. 3). 


1- droga z  pierte 
stwem przejazdu; 2 — k 
pierwszeństwo przejazd: 
obowiązujący kierunek 
w prawo (ie znaki 
obowiązujący kierunek jazdy 
w prawe (przed znakiem); 
5 - drega tylko dla rowerów; 
4 — miejsce przejścia prze 
jezdni 















KUPON _6 


wych nie wolno 
opuszczonych zap: 
diać na przejcz: ly po 

stronie jezdnia jest 
a takie wyprzedzać, 








zajęta, 
zawracać i zatrzymywać si 


Gorące brawa dla medalistów! F 
i Ó RÓ OOOO ŚR ao ZN 


Najlepsi zastępowi roku wyjadą w nagrodę na obozy pionierskie za granicę! 
Najlepsze zastępy otrzymają namioty! 





Anna Gąsienica 


Złotą medalistkę już znamy, jeszcze 





iastępowy zastępu „Argo- 


Mariola Klityńska 





Maria Stypuła 


sławcu, zastępowa zastępu „Niemowlo- 








Urszula Lachowska 






Gabrieła Legumińska 


WIESŁAW GRABOWSKI, uczeń kl. 





Elibieta Karpińska 


raz brawa i gratulacje dla Wandy Bo- 
rówki! 
Medale srebne zdobyli: 

URSZULA LACHOWSKA, u- 
czennica kl. VI Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Poraju k. Częstocho- 

"wy, zastępowa zastępu „Odkryw- 
cy skarbów”, która zebrała w 
plebiscycie 327 głosów i JARO- 
SŁAW KIERCZUK, uczeń kl. VI 
Szkoły Podstawowej nr 56 w Ło- 





nau el 
cie głosów 285. 
Medalistami brązowymi tegorocznego 


„, który zebrał w plebiscy- 


plebiscytu s 

ANNA GĄSIENICA, uczennica kl. VII 
Szkoły Podstawowej w Poroninie, zastę- 
powa zastępu, „Krokusy” — głosów 222; 

JANUSZ GÓRSKI, uczeń kl. | LO nr 7 
w Gdańsku, zastępowy zastępu... bez 
nazwy — głosów 199; 

MARIOLA KLITYŃSKA, uczennica kl. 
VIII, Szkoły Podstawowej nr 2 w Bole- 








ki" — głosów 192; 

MARIA STYPUŁA, uczennica kl. VIII 
Szkoły Podstawowej w Młynnem, woj. 
nowosądeckie, zastępowa zastępu „Sto- 
krotki” — głosów 187; 

GABRIELA LEGUMIŃSKA, uczennica 
ki. VII Szkoły Podstawowej nr 18 w Ka- 
towicach, zostępowa zastępu „Gwiazd- 
ki" — głosów 151; 

ELŻBIETA KARPIŃSKA, uczennica kl 
VIII Szkoły Podstawowej nr 3 w Kędzi 
rzynie, zastępowa zostępu „Włóczykije' 
— głosów 145; 











VIII Zbiorczej Szkoły Gminnej w Jabło- 
nowie Pomorskim, woj. toruńskie, za- 





stępowy zastępu... bez nazwy —  gło- 
sów 81. 

Wanda i Urszula, Jarek i Ania, Ja- 
nusz i Marysia, Mariola i Gabrysia, Ela 





i Wiesiek — oto oni, NAJLEPSI Z NAJ- 
LEPSZYCH 1976! W imieniu wszystkich 
czytelników i calej redakcji składamy 
Wam serdeczne gratulacje i życzenia, 
aby Wasze zastępy były nie tylko naj- 
lepsze z najlepszych, żeby były one CO- 
RAZ LEPSZEJ 








CHCIAŁBYM BYĆ 
W TAKIM. ZASTĘPIE... 


Chciałbym być w takim zastępie... Chciałabym na- 
leżeć do takiego zespołu... Od takich słów właśnie 








zaczynało się wiele listów, które nadesk wi 
etapie plebiscytu. To były bardzo interesujące listy 
— wyraziliście w nich opinię, jaki powinien być 





dobry zastęp, jaki powinien być dobry zastępowy. 

Żalujemy, że nie możemy wydrukować ich wszyst- 
kich. Te kilka fragmentów dedykujemy wszystkim na- 
szym Czytelnikom — zastępowym. Warto wiedzieć, co 
się Waszym podwładnym najbardziej podoba, nieg! 


© Po przeczytaniu o tych dziesięciu zastępo- 
wych bylam zachwycona. Nie tylko tym, że 
wszyscy mają świetne pomysły i umieją je re- 
alizować, ale, że są tak ogromnie zaangażowani. 
Doskonale przecież wiemy, że jaki uczeń — taki 
w przyszłości pracownik. 

Miałam trudności, bo wszystkim przyznaiabym 
nie po trzy, ale nawet po 10 i po więcej punk- 
łów. W końcu jednak wybrałam Wandę. Ich 
pomysł, pomaganie ludziom starszym i robienie 
przyjemności młodszym kolegom, to nic nowego, 
ale uważam, że wszyscy powinniśmy pamiętać 
nia tylko o sobie, ale i o innych. 

Wioletta, Września 


© Chciałabym mieć takiego zastępowego jak 











Janusz. On by potrafił wzbudzić we mnie chęć | 


do nauki historii, której uczę się z przymusu. 


Cenię w nim również ogromnie to, że będąc już | 


licealistą wciąż jeszcze pracuję z młodzieżą ze 
swojej dawnej szkoły. _ Anka, Gdańsk-Oliwa 











© Przyznaję, że Mariola mocno mi: zaim, 
wała — trudno jest przecież kierować rówieśni 
kami, a co dopiero starszymi od siebie chłopca- 
mil Alicja, Gorzów Wlkp. 


© Podoba mi się to, że Gabrysia jest pewna 
siebie. Nie prosiła ona swoich harcerel 
szę, postarajcie się, spróbujcie wygra: 
wiedziała — „Musicie wygrać! I żadna z 
dziewcząt nie robiła jej wymówek, że za dużo 
wymaga. Gabrysia po prostu wie czego chce, do 
czego dąży. Sławek, Bolesław 








© Ela jest nie tylko zastępową, ale koleżan- 


ką i trenerem. I to bardzo w niej cenię. Zastę- | 


powy powi uczyć swych harcerzy tego, co 
sam już umie, powinien być dla nich wzorem. 
Ela dla swoich dziewcząt jest. 

Zuzanna, Gdańsk 


© Głosowałam na Wandę, bo okropnie przy- 
padł mi do gustu pomysł z „Czarodziejską szka- 
tułką". To jest coś! Alicja, Warszawa 


© Zostać kimś, kogo cenią rówieśnicy, do 
kogo mają zaufanie — to bardzo trudno. Ja też 
byłam kiedyś zastępową i wiem dobrze, ile trze- 
ba włożyć trudu i ciężkiej pracy, aby umieć 
dobrze zgrać grupę harcerzy, przyciągnąć ich i 
zachęcić do wspólnej pracy, która przecież nie 
od razu daje wyni. 

Swoje wszystkie punkty oddaję Marysi. Prze- 
de wszystkim zasługuje ona na uznanie za to, że 
tak długo (4 lata) prowadzi ten sam zastęp. Już 
samo to znaczy, że prowadzi go bardzo dobrze. 


Maria, Ruda Śl. 


© Wiesiek podoba mi się najbardziej, bo po- 
trafił „zarazić* harcerzy swoimi zainteresowa- 














niami. Jest w nie najłatwiejszej sytuacji, pełni 
dwie funkcje, mimo to radzi sobie doskonale. 
Michał, Gliwice 
© Ania potrafiła świetnie pogodzić turystycz- 
ne zamiłowania swego zastępu z ochroną środo- 
wiska. To mi się bardzo podoba. 
Bogdan, Kraków 
© Bardzo ważną sprawą jest zaplanowanie 
zbiórki w taki sposób, aby była ona interesują- 
ca i zabawna. Liczy się tu ogromnie poczucie 
humoru zastępowego. Urszula takie poczucie hu- 
moru posiada i dlatego zbiórki jej zastępu są 
takie fajne. Teresa, Gdańsk 
© Gdy Jarek coś postanowi, to nic go od tego 
nie odwiedzie. Brawo! Wytrwałość to poży- 
teczna cecha, której wielu z nas brakuje. 
Robert, Wrocław 


© Podoba mi się styl pracy zastępu „Niemo- 
wlaków”. Kiedy wiedzą, że nie podołają własny- 
mi siłami, proszą o pomoc dorosłych. Nie wsty- 
dzą się tego, nie uważają, że dorośli to „i! 
planeta”. 
© Mimo że jestem chłopcem, wszystkie trzy 
punkty oddaję dziewczynie, Gabrysi. A to ala- 
tego, że gdy czytałem o niej, od razu przypom- 
niała mi się moja druhna, Beata. Gabrysia jest 
taka sama, a taka sama to znaczy — na medal. 
Mariusz, Pyrzyce 
© Dziesięciu przedstawionych  zastępowych 
dzieli się na tych, co chcieliby osiągać rzeczy 
wielkie i trudno dostępne oraz na tych, którzy 
zajmują się sprawami zwykłymi i codziennymi. 
Bardziej cenię tych drugich — to sztuka doko- 
nać tego, aby sprawy banalne byty dla zastępu 
pasjonujące. A takiej sztuki dokonała Wanda. 
Grażyna, Radzymin 














Jarosław Kierczuk 





= - 
Wiesław Grabowski 








Wszyscy medaliści zostali przez Głów- 
ną Kwaterę Związku Harcerstwa Pol- 
skiego zaproszeni do Warszawy, gdzie 
wezmą udział w centralnych uroczystoś- 
ciach z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. W czasie pobytu w Worsza- 
wie zostaną udekorowani medalami Za- 
stępowego na Medal oraz odbiorą na- 
grody ufundowane przez Główną Kwa- 
terę ZHP. Wszystkie dziesięć zostępów 
otrzyma namioty, o wszyscy zastępowi 
wyjadą w czasie tegorocznych wakacji 
na obozy pionierskie za granicę. 

Jeszcze raz gratulujemy! 





Kto wylosował 
NAGRODY 
W II ETAPIE 
PLEBISCYTU 


Zgodnie x umową wśród, uczestników II 
stopu piębiscyw, wird tych, którzy głoso- 
wali, rozlosowaliśmy 10 toreb z teksosu | 
Fo znaczków „Świało Miodych 

farby otrzymają: 

Marysia Zielonka z Unieni, Marpsia Sie- 
kac Siąsjn. Mariela Barońika 2 Bieszżo- 
wa Dolnego, Marysia Horostko z Kopców, 
luena! Póltoraczyk z. Wielenia m. Notecią, 
Urszula Jasko" z Andrzejewo, Ela Lachact 
z _ Krutynia, Kazimierz Turlik z Biolegosto- 
ku, Tadeusz Bartosiak x Braniowa | Ela 
Śleboda 2e Śmigla. 

Znaczki otrzymają: 

Krzysztof Kumorek x Czchowa, Ewa Gro- 
chowska z Okuniewa, Ela. Górecka z Woli 
Korybutowej, Barbara Pojka "2 _ Ostrolęki, 
Jola Dwojewska 1 Suwalk, Mornia Kolasa 
+ Bęczyna, Mirka Kloskowska z Susza, Jó- 
2ek Twardowski z Klęczon, Teresa Fietre- 
wicz z Poddubówka, Ewa Plochar: z Dębo- 
wego Goju, Wiesia. Gliszczyńska z Lątich, 
Krysia. Mendziu 'z_Lskowatych, Ania Stępok 
z Kędzierzyna, Regina" Mastelarz z Cho- 
rzowa, Robert Lichota x Wroclawia, Woj- 
tek Rybiński z Turzy Śl.. Krysia Brożyna z 
Rzeszowa, Lodzie. Niestoruk z Mlynar. llo- 
na Krasilewier z Terespolo, rka Weręsa 
Pólko, Bożena Kurecka z Łapino, Ala Kroi- 
nicka z Borkowo, Lidka Siemińska z Cho- 
ziwka,  Remata Liszkiewicz z Leńcz, Ania 
Fiszer ze Starego Kiieline, Danka Dą 
browska z Grabi Nowych. Andrtej Jaro- 
nowski z Dojn, Zosia Plerzcholika : Chro- 
Ślie, Ela Marurek : Popowa, Iwona Sado- 
wska. z Podkońskiej Woli 

Torby i znaczki wyślemy pocztą. 




















WLAAJSZAI 


© Elbląskie Zakłady Mechaniczne im, gen. Karo- 

i kiego czyli ZAMECH, jedyna w Pol- 
turbin parowych. 

iększych zakładów produ- 


2 największymi energetyczi 

firmami ie, np. obecnie wykonuje turbiny 
| do szwedzkich elektrowni atomowych. 
dna turbina z ZAMECHU o mo 
300 toi że oświetlić ponad 


się ona z pona 
wanych głównie. ręczni naga to niezwykłej 
pret 2. której ie w cie właśnie 
ZAMECH. 


Fotografowali: 
Marek Szymański i Kajetan Adamowski 





Droga mgr Kropeczko. 


bardzo proszę o odpowiedź 
na moje pytania: 1) mówi 

i pisze ósmoklasista czy 

ioklasista? 2) czy przed 
„czy! stawia się przecinek? 
3) czy można napisać „my- 
ję się* tak, że „myję” zo- 
staje na końcu linijki, a 
„się” przenosimy do dru- 
giej? 4) sądzę, że wyraz 
„muzeum* się nie odmienia, 
a na historii pisaliśmy... 
zamykanie muzeów. 5) 
skąd się wzięło, przysłowie 
„egipskie ciemności"? 6) 
która pora roku rozpoczyna 
rok? 7) w podręczniku do 
przysposobienia obronnego 
przeczytałam: „maski 





zdejm'; jak powinno być 
— zdejm czy zdejmij? 
Sonia 





Zasypałoś mnie mnóstwem 
pytań, Pominęłam tylko jedno, 
o jężyku esperanto, o to dla- 
tego, że nie umiem w tym ję- 
zyku powiedzieć absolutnie 
nie. 1) Ośmioklasista albo 
ósmoklasista, do wyboru. 2) 
Wszystko zależy od tego, ja- 
kie jest to „czy”. Jeśli zastę- 
puje spójnik albo lub lub, to 
przecinka się przed nim nie 
stawia. Przykłady: Kpisz czy o 
drogę pytaszł Zjesz lody czy 
napijesz się coca-coliż Prę- 
dzej czy później. Tok czy ina- 
czej. Jeśli natomiast „czy” jest 
spójnikiem zdań podrzędnych 
o charakterze pyłajnym, to 
przecinek przed nim być mu- 
si. Zrozumiesz to na pewno 
po przeczytaniu następują- 
cych zdań: Nie wiem, czy zdą- 
ię na mecz. (i 
mnie lubisz. 
sta l, czy ten 























trud się 
oplaca. Nie mogę poprzestać 
na tych przykładach, bo bar- 


dzo często zdarzają się zda- 
nia z podwójnym „czy”. Wów- 
czas jedno jest plerwszego, a 
drugie drugiego typu. Od 
prawidłowego _ ich rozpozna- 
nia zależy poprawne roz- 
mieszczenie przecinków. Czy- 
taj uważnie: Chcialabym wii 

dzieć, czy poży- 
czyć tę ksi Od. 













stawiamy przecinek czy” ni 
stawiamy. Nie wiem, czy mó- 











wi się „ten pomara! czy 
ta pomarańcza”.  Zapytali 
czy bardziej podoba 





Ola czy Marta. 3) To 
anacznie mniejsze „wykrocze- 
od pozostawienia na 
końcu linijki w, i, z, u. 4) Mu- 
1eum nie odmienia się tylko 
w liczbie pojedynczej. 5) Wy- 
rażenie (nie — przysłowie) 
skie ciemności" podob- 








nie jak mnóstwo innych  wy- 
rażeń (oko za oko, ząb za 
ząb, twarzą w twarz, manna 
z nieba, kamień węgielny, sól 
i jecz obosieczny, mi 









mywać ręce, strzec jak oka w 
głowie, pracować w pocie 
czola) zostało zaczerpnięte z 
Bi Były te ciemności jed- 
na z plag egipskich zsyłanych 
na faraonów zo to, że nie 


chcieli wypuścić Żydów z 
niewoli. Absolutna ciemność 
trwała 3 dni. 6) Logicznie 


jest wymieniać pory roku za- 
czynając od wiosny, chociaż 
u nos 1 stycznia. zażwyczaj 
trzyma tęgi mróz i trwa zima 
astronomiczna. 7) Zdejmij, ab- 
solutnie nie: zdejm. Podobni 
odejmij, podej pojmij. 
Błąd w rozkazie wziął się pe- 
wnie z chęci nadania mu jak 
najkrótszej formy. 


Wasia mgr KROPECZKA 











KIEDY 
POCIĄG 
STANIE 
w 

POLU... 


JELENIA GÓRA (PAP). Kiedy doji 
do awarii trakcji, elektrycznej 
pociągów stoi unieruchomioi 
trasie, najważniejsze jest szybkie usu- 














jak, ie na przywrócenie sprow- 
ruchu na torach trzeba było dłu- 


go czekać. Składało się na to wiele 
Przyczyn, a między innymi i brak od- 
powiednich urządzeń do naprawy trak- 
cji elektrycznej. 





Obecnie na naszych torach przecho- 
dzi próby sześć pierwszych samobież 





nych wagonów kolejowego pogotowia 
technicznego, produkcji krajowej. Każ- 
dy z nich wyposażony jest w podnoszo- 


ny pneumatycznie most 


oraz w trzy 

iczy i elek- 
lieszczą się w nim też wygod- 
ne pomieszczenia dla pracowników. Na 
miejsce awarii wagon ten spieszy z 
prędkością 80 km/godz. 








W Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Lubaniu (woj. jeleniogór- 
skie) produkuje się więcej takich, już 
udoskonalonych w porównaniu z serią 
próbną, jednostek. Jeszcze w tym roku 
ma się rozpocząć ich produkcja seryj- 
na. Z czasem całkowicie zostąpi ona 
impest tych urządzeń z zagranicy. (ep) 





(0 LEW JE NA OBIAD? 


CHORZÓW (Inf. wl.). Plagą ogrodów 
zoologicznych jest dokarmianie zwierząt 
przez zwiedzających. Jeden cukierek 
molpce czy misiowi nie zoszkodzi. Ale 
po cołodziennej porcji słodyczy zwierzę- 
ta ulegają często groźnym schorzeniom 
przewodu pokarmowego. 








Zwierzęta nie mają zresztą powodu 
narzekoć no brok opieki. Jadłospis 
mieszkońców Śląskiego ZOO jest bar- 
dzo zróżnicowany, dostosowany do go- 
tunku, wieku i stanu fizjologicznego 
zwierząt, o takie do pory roku. Małpy 
otrzymują posilki 5 rozy dziennie. Na 


śniadanie nojczęściej zupy mleczne. 
Bardzo też lubią kakao, pieczywo z dże- 
mem lub miodem, lecz ich największym 
przysmakiem są świerszcze i mączniaki, 
które się hoduje specjalnie dla nich. 
Misie również przedkładają zupę mlecz- 
ną nad dania mięsne. Zwierzęta kopyt: 
ne otrzymują siano i pasze treściwe, 
dla ptaków pizygotowuje się różne mie- 
szonki. Drapieżne ssaki np. lwy, a tok- 
że drapieżne ptaki otrzymują pokarm 
roz dziennie. Najczęściej jest to suro- 
we końskie mięso. Raz w tygodniu ma- 
ja dzień głodówki potrzebny dla ich 
dobrego samopoczucia. (en) 











AJPIERW wiatdomość dla pta- 
Niswów z W 


wycieczkę ornitologic: 
Górnego, gdzie będ: 
wali ptaki na staw: 







obserwo- 
ch itw lesie. Wy- 











jazd pociągiem odchodzącym z 
dworca  Warszawa-Śródmieście o 
godz. 6.25. Bilety do stacji Zalesie 


Górńe, gdzie spol;kamy sie na pero- 
nie po wyjściu z pociągu. Powról 
wczesnym popołudniem. A więc do 
zobaczenia w niedzielę na wyciecz- 
ce! 

W Waszych listach stalą powtarza 
pytanie. jak można zostać człon- 
kiam Klubu  Płakolubów i jakie 
wiążą się z tym obowiązki. Oczy- 
wiście hfzeba być czytelnikiem 
„Świata Młodych” i interesować się 
ptakami — być ptakolubem. Jeśli ź 
listu, w którym kandydat przedst 
wi się opisze swoje obserwacje 
wynika! że ma on już pewną znajo- 
mość piaków. a ca najważniejsze — 






























ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KOLKACH 


FORD 
ESCORT 
RS 


2000 


AMOCHODY z marką 
FORD ESCORT zostaly 
wprowadzone po raz 
pierwszy na_rynki motoryza- 
cyjne w 1968 roku. Ich pro- 
dukcję w tym roku podjęły 
jednocześnie dwie filie ame- 
rykańskiego koncernu FORDA 
w Europie znajdujące się w 
RFN i w Anglii. Samochody 
te, budowane w wielu odmi 
nach i wersjach, zaliczane by- 
ly w swych klasach pojemno- 
wych (małolitrażowej z 
kami o pojemnościach od 
śc, i śre- 
trażowej 1 silnikami o 
pojemnościach od 1300 do 
1600 cm sześc.) do jednych 
1 najlepszych. Potwierdzeniem 
tego byl ich udział w bardzo 
trudnym — raidzie-maratonie 


2e zi 











Londyn-Meksyk, w 
kilka tych samochodów zaj 

lo miejsca w pierwszej dzie- 
siątce. Między innymi na je: 

nym z samochodów tej marki 
startował nasz czołowy auto- 
mobilista, Sobiesław Zasada. 


Wielkie 
CORTÓW spowodowało dal- 
sze kontynuowanie 


wersji nadwoziowej 
rodzajem si 
FORD ESCORT zszedl po raz 
pierwszy z j- 
nych europejskich filii 
DA w 





tkim na celu_ przystosowanie 
wyglądu nadwozia samocho- 


chciałby ją pogłębiać, wówczas wpi- 
sujemy go na listę i wysyłamy klu- 
bową odznakę z zimorodkiem. 


Od członków Klubu oczekujemy, 
że będą rozszerzać swoją wiedzę o 
ptakach i pomagać w tym innym, a 
także, że będą przyczy 
chrony ptaków. Plakoluby utrzymu- 
ją kontakt % Klubem, donosząc o 
obserwacjach i wykonaniu 
Niektóre listy i wykonane 
przez Was fotogralie drukujemy w 
klubowym kąciku, który zawsze u- 
kazuje się w czwi ch wyda- 
niach „Świata Młodych”. Bywają też 
okazje do bezpośrednich spotkań — 
niedawno odbył się ziazd ptakolu- 
bów w Krakowie, a w najbliższą 
niedzielę zobaczymy się na wyciet 
ce do Zalesia Górnego. Aby ułatwi 
Wam nawiązanie kontaktu  międ: 
sobą, od pewnego czasu publikujemy 
adresy nowo wstępujących. Jeśli ktoś 
4 dawnych członków Klubu chciałł 
Żeby ogłosić także jego adres — 
niech o tym napisze, 























































którym 


produkcji 


powodzenie  ES- 


ich pro- 
lecz już w zmienionej 
1 innym 
ta. _ Zmieniony 


nioniemiecką 
FORDA. 
głównie dla 
zacięciem 





taśm 








ku 1975. Wprowadzo- 
ny miały przede wszys- 


charakterystyką 





du do aktualnych wymogow 
stylistyki oraz obniżenia kosz- 
tów wytwarzania pojazdu po- 
przez wymianę droistego w wy 
silnika z_ układem 
cylindrów w ksztalcie 
„VW” na tańszy silnik z rzędo- 
wym układem cylindrów. na 
Przedstawiony 
FORD ESCORT RS 2000 pro- 
dukowany jest przez zachod- 
filię koncernu 
Przeznaczony jest 
nabywców z 
sportowym. Dla 
iągonia wyższych prędkości 
i polepszenia niektórych wła- 
sności eksploatacyjnych _po- 
siada on wydłużoną, z lepszą 





JAK DZIAŁA 
NASZ 
KLUB 


Utworzyło się już kilka miejsco- 
wych grup ptakolubów — działają 
one w Białymstoku, Starogardzie 
Gdańskim, Wolicy (woj. kieleckie) i 
Warszawie na Bielanach. Może są 
jeszcze jakieś inne grupy? Bardzo 
zachęcamy Was do takiego wspólne- 
go działania — w kilku przyjemniej 
chodzić na wycieczki, można więcej 
zdziałać i łatwiej postarać się o lor- 
netkę czy aparat fotograficzny. Zd 
cie gniazda kruka, które zamiesz 
my dziś, zostało właśnie wykonane 
przez „spółkę fotograficzną” ptakolu- 
bów z Białegostoku — Janka Ławry- 
nowicza i Andrzeja Wójciaka. 

Trzeba jeszcze wyjaśnić, skąd 
wzięła się nazwa Klubu: Termin 
„ptakoluby” stworzył w swojej in- 
teresującej książce „Traperzy , nau- 
ki” Witold Tyrakowski pisząc o gru- 
pie warszawskich ornitologów-ama- 
torów, do której sam należy od 
wielu lat. 























dr MACIEJ LUNIAK 


daszek  spelniający 
dociskacza kól tylnych. 
litery  kól całego nadwozia 


warstwa 
na_ zdjęciu 


szerokości co zderzaki. 


trze wykończone 
typu sportowego i 
wem wskaźników. 


przednie są 
aerodynami- 


cznq, przednią część nadwo- 
zia. Z tylu, na pokrywie ba- 
gainika, znajduje się dodatko- 
rolę 
Wo- 
tego Si 
FORDA znajduje się ochron 
elastycznego 
tworzywa, którą z przódu i z 
tylu stanowią zderzaki, z boku 
zaś grube listwy o tej samej dza — za 


Samochód posiada wnę- 

czarnym 
matowym skajem z kierownicą 
powięk- 
sonym o obrotomierz zesta- 
Siedzenia 
specjalnie u- 
kształtowane i wyposażone w 


A OTO NAZWISKA 
I ADRESY NOWYCH 
PTAKOLUBÓW: 


Andrzej Rumiński, 


Darek  Kołodz 





Maciei _ Rodziewicz 


Pawel Lesiński, 
Mirek  Stasiun, 
Krzysiek Adler i Marek Marku- 


lak z Żor. 
Henrvk Markowski. 


Wojciech Milewski, 


Waldek  Wielgos, 


Jacek Karnici 





Knysztof Majchrowski, 
Mirosław Milei. 
Wojciech Wiącek, 


Darek Poprawka, 


Klub maia założyć Darek Lot- 


terhoft, Jarek 
Chabowski, Ja- 
rek  Jedwobski 


znacznych rozmiarów zaglów- 
ki. Boczne lusterka zewnętrz- 
ne moina regulować galką 
znajdującą się na  tapicerce 
przednich drzwi. 

ik samochodu posiada 
pojemność 1993 cm sześc. i 
osiąga moc 110 KM. Jest on 
umieszczony 1 przodu i napę- 
pośrednictwem 
ezteroprzekładniowej skrzyni 
biegów — kola tylne. FORD 
ESCORT RS 2000 osiąga 
prędkość maksymalną 180 
km/godz, a przyspiesza od 
0 do 100 km/godz. w ciągu 
8,9 sekundy. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Będzie to historia o chłopaku... 
nazwijmy go Staszkiem, jednym 
z tych, jakich możecie spotkać wszę- 
dzie: w szkole, na podwórku, w do- 
mu... 


Staszek jest pośmiewiskiem całej 
szkoły. Tylko dlatego, że jest inny 
niż Wszyscy... Z wi jest fajtlapą, 
nie umie jak każdy normalny czło- 
wiek w jego wieku ganiać za piłką. 
Staszek to frajer, bo do szkoły dźwi- 
ga zawsze wszystkie podręczniki, 
że jest wątły, więc ugina się pocie: 
nie pod ich ciężarem; ma plattusa, 
więc gdy idzie, wygląda jak ostatnia 
ofiara. Do tej litanii można dorzu- 
cić najcięższy argument: chłopak jest 
kujonem, bo jakże inaczej można na- 
zwać kogoś, kto prawie o niczym in- 
nym nie umie rozmawiać, jak tylko 
o nauce i klasówkach? Dlatego też 
mikt nie widzi nie złego w tym, że 












CZEŚĆ! 


choinkowej. 


| = 
BĘDZIE TO 


HISTORIA 
0 CHŁOPAKU... 


Staszkowi płata się głupie figle i 
dość jawnie okazuje swoje lekcewa- 
żenie. 

Staszek miał 12 lat, gdy został po- 
trącony przez samochód. Doznał ura- 


Kobiet. 











s zorganizować? 
cił w szkole rok. W takich sytua- 

cjach mówi się trudno, ale chłopak 
miał ambicję ukończenia szkoły w 
normalnym terminie. Niestety, nie 
udało się. Mimo to na świadectwie z 
VIII klasy miał oceny bardzo dobre. 
Bez egzaminów został przyjęty do 
liceum. 


Niedługo jednak pochodził do no- 
wej szkoły. Jeszcze we wrześniu 
chorował na żółtaczkę. Rok szkolny 
szedł swoim trybem, a chłopak był 
przykuty do łóżka. Postanowił się u- 
czyć samodzielnie, byle tylko nie 
stracić ponownie roku. Ciężko mu 
było, zwłaszcza, że klasa wykazywa- 
ła obojętność, i jego mama musiała 
chodzić do szkoły, by dowiadywać 
się o bieżące lekcje. Ale Staszek wy- 
trwał i przeszedł do następnej klasy. 
Wtedy właśnie urosła w klasie „le- 
genda" o jego rzekomym „kujoń- 
stwie”, 


W tej chwili Staszek jest już ma- 
turzystą. Wstęp na swój wymarzony 
kierunek — biologię — ma już za- 
pewniony. Zakwalifikował się do [i- 
nału olimpiady biologicznej. Biologia 
była jego cichą pasją, o której nikt 
nie wiedział oprócz niego samego i 
mamy. W klasie dopiero po ogłosze- 
niu ostatecznych wyników, kiedy i 
tak nie już nie mogło się ukryć, wy- 
buchła bomba. Mało kto chciał u- 
wierzyć, że „Platfus" zaliczył olim- 
piadę! Dopiero ten fakt zjednał mu 
przychylność klasy. 


Czy jednak nie za długo na nią 
czekał? 


telniczko. 





upału. NI 











IWONA LISEK 


wtedy Słoń gwizdnąl. Z dwóch stron wybiegli chłopcy i zaczę- 
li okrążać pirata. Ten na chwilę znieruchomiał, potem wolno 


począł się wycofywać w kierunku stodoły. 
— Śzybcii 


licyjne i zielone skafandry swoich chłopców. 
— Stać! Tu milicja! — usłyszeli głośny okrzyk. 
Pirat znieruchomial. Któryś z milicjantów podi 
- Ależ panowie, to jakieś nieporozumieni 


Dobra, dobra! — uciął porucznik Orlik. — W sądzie bę- 
dziecie się tlumaczyć. Aresztuję obywatela pod zarzutem spo- 
wodowania wypadku drogowego i nie udzielenia pomocy 


ofierze. 
Chlopcy dysząc ze zmęczeni 
rata. Wreszcie go ujrzeli z bliska. 


— On jest taki sam, jak na rysunku Biszkopta! — powiedział 


cicho Komorocha. 


Nie mieli jednok czasu na dzielenie się spostrzeżeniami. 


gdyż wtrącił się porucznik Orlik: „Sieriancie, odprowadźci 


aresztowanego do wozu... na spotkanie z kolegą” — powie- 


dzial. 
— Co i tamtego tei? — zdziwił się któryś 1 chłopców. 


Tok, po drodre — odpowiedział z uśmiechem porucznik 
iiemy do do- 
się już strasznie późno. A jutro poproszę-was na 
spotkanie do komendy, to sobie pogadamy © waszych przygo- 


— już zdążył nam wszystko opowiedzieć. No, 
mu! Zrol 


dach. Na razie dziękuję... 


Redaguje: WŁODZIMIERZ LEWIRSKI 


Nie tylko w warszawskiej szko- 
le odbyło się głosowanie i wybór 
najlepszej koleżanki i kolegi! Po- 
dobna impreza odbyła się i w na- 
szej szkole, a było to w grudniu 
ubiegłego roku. Były i tajne wy- 
bory i „koronacja* 


Szkoła Podstawowa 


Uważam, że pomysł z wybora- 
mi godny jest naśladowania. W 
naszym liceum też był konkurs, 
ale my wybieraliśmy najsympa- 
tyczniejszą dziewczynę w szkole. 
Konkurs odbył się przed Dniem 


Zbyszek Puchalski 


2 listów, które otrzy- 

w związku z infor- 
macją Agatki Kafarskiej o wyborach 
najlepszych kolegów w jej szkole., Ja 
też uważam, że pomysł jest bardzo 
dobry. Zastanówcie się, może u Wos 
w klasie, albo w czosie wakacji — 
na obozie warto by coś podobnego 


Przyjmuję do sekcji zagranicznej 
Rzepkiubu Urszulę Rzeszot, która 
napisała do mnie 
Ci, Urszulo, za wspaniały i ciekawy 
list! I znów na naszej mapić 

liśmy polską chorągiewkę tam, gdzie 
mieszka nasza kolejno, daleka czy- 


Już wkrótce zacznie się wakacyjna 
„wędrówka narodów", a ściśle mó- 
wiąc wędrówka narodu szkół podsta- 
wowych, Przygotowujemy się właśnie 
do rozweselania Was w dni po- 
chmurne i rozśmieszania w czosie 
zapominajcie o nas! 
Do zobaczenia! 


| = zaczql Słoń i umilkł w pół słowa. Do- 
strzeg! pomoc. Biegli szeroką tyralierą odcinając piratowi moż- 
liwość ucieczki. Słoń ber trudu rozpoznał stalowe mundury mi- 


gl do niego. 
Te szczenia- 


i emocji otoczyli gromadą pi- 





na zabawie 


— Od tygodnia jesteśmy na urlopie, a ja wciąż 
mom w uszach wielkomiejski szum... 





Jola Piękoś 
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Dziękuję 


mopie zatknę- 


Xe 


Wasz RZEP 





— Wyloż stamtąd natychmiast, smorkaczu! 
- Ależ, ja nie zrobię mu nic zlego, proszę pana... 


|- Zosiu, znów zostawiłaś otworte okno... 
Rys. W. Lewiński 











Weszli całą gromadą i zatrzymali się przed okienkiem por- 
tiera. Staruszek obrzuci! ich podejrzliwym spojrzeniem. 

Dziś nie ma odwiedzin — powiedział tonem nie wróżącym 
nic dobreg: 

— Uzgódniliśmy tę wizytę z dyrektorem szpitala —  powie- 
dzial Marek. 

— Ach, to pewnie do tych harcerzy. Wiem, wiem... Do pana 
Brzozowskiego i Zbyszka! Już prowadzę. Tylko wpierw płasz- 
cze proszę nalożyć. O, te białe. Będą pewnie nieco za dlugie 
ale trudno. 

a Proszę się nie spieszyć. Czekamy jeszcze na porucznika 
a. 

— Te i pan komendant tu przyjdzie? Ho, hol? — staruszek 
pokręcił z niedowierzaniem siwą głową. 

W tej chwili w drzwiach stanął porucznik zaczerwieniony 
od mrozu. Chłopcy od razu zobaczyli wielkie pudło w rękach 
oficera. Otoczyli go kolem. 

- Czuwaj: — powiedział wesoło Orlik. — No i jak się czu- 
jemy? 

— Świetnie! — odpowiedzial za wszystkich Słoń. 

— Ach, jak bym chciał być na miejscu Biszkopta! — dodal 
naa Baleronik, patrząc smętnie na kolorowe pu- 

0. 

Wybuchnęli śmiechem, aż portier musiał ich uciszać, ie lo 
przecież szpital. 

— A ja przyniosłem Biszkoptowi gazetę — oświadczył Mili- 
metr 

Mówiąć to wyciągną! z kieszeni złożoną starannie gazetę i 
wskazal na jakiś artykul. Nawet ci najdalej stojący przeczytali 








tytul: „Dramatyczny pościg za piratem”. Ten artykuł znali 
wszyscy niemal na pamięć. Zresztą nie tylko o Zbyszku tam 
i le o calym zastępie „Wirów” i Akcji „Pirat”. Mili- 
i przyrzekając jednocześnie, że 
ktokolwiek będzie chcial obejrzeć kronike. poda ją otwartą 
w tym właśnie miejsc: 
- Czy 
— Tak, 
Ruszyli za nim podciągając wlokące się po podłodze, zbyt 
dlugie końce białych płaszczy. 
— Tutaj — powiedział portier wskazując drn 
Mieli już wchodzić, gdy Marek coś sobie przypomni 
— Chwileczkę — powiedzial. — Posłuchajcie chłoj 
dzisiaj zapomnijcie o słowie Biszkopt. Nie ma takiego mię- 
dzy nami, rozumiecie?! Zbyszek zasłużył sobie na inny pseudo- 
nim, pomyślcie tylko jaki... 
KONIEC 


Już w następnym numerze — nowa powieść znanych radzie- 
ckich autorów. książek fantastycznych Arkadija i Borysa Stru- 
gackich! 

Będą to przygody nie z tej Ziemi! Mrożące krew w żyłach 
wydarzenia rozgrywają się na nieznanej planecie, na której 
trwa totalna wojna. Od Ziemian przyszłości zależą jej losy. 
Czy zdołają uratować ginącą cywilizację? 

W sobotę rozpoczniemy druk relacji bohatera tych wydarzeń 
— Gaga — chłopca z tamtego świata! 















- SKĄD 


pPOcp 
WIECZÓR 1» ODC. 

















KRECJA ZAPEWNIONA | Peek 





SIĘ BIERZE WODA SODOWA 








ToSIĘ MOZE ŻLE skoŃezyć ! 
NA WSZELKI WYPADEK 
CHODŹMY WYBUDOWAĆ 


ŁÓDKĘ  KANOE.... 
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Podjechali pod sam budynek. Tutaj pomogli Biszkoptowi 
wstać i zaprowadzili do sali przyjęć. Zaczęły się dlugie minuty 
oczekiwań. Marek przemierzał salę długimi krokami. Chlopcy 
usiedli pod ścianami. Milczeli. Wreszcie drzwi otwarły się i sta- 
nąl w nich młody mężczyzna w białym kitlu. Marek podszedł 
do niego. Chłopcy podnieśli głowy. 
lie, proszę się nie martwić — usłyszeli. — To nie musi być 

grożne. W szpitalu go prześwietlą i założą gips, bo bez tego 
chyba się nie obejd: 

W tej samej chwili dwaj sanitariusze wynieśli na noszach 
Biszkopta. Na widok Marka zawołał: 

— Druhu! Druhu, proszę mi przyrzec, ie jak tylko dowiecie 
się, to zaraz zadzwonicie do szpitala... 

— Przyrekam ci to, Zbyszku! 


Chlopcy wyszli przed budynek. Trzasnęły drzwi karetki i sa- 
mochód ruszyl. 

— No, a teraz do harcówki! — rozkazał Sękowski. — Tam 
powinny być dla nas wiadomości. 


* 

Czas wlókł się niemiłosiernie. Słoń raz po raz spoglądał za 
siebie, lecz na zalanej księżycowym światlem drodze nie bylo 
nikogo — ani milicji, ani wspólnika pirata. Pustka i cisza. 
Potem zaczęło dokuczać zimno. Zocha przycisnęła się do roz- 
lożystego drzewa i cicho przytupywala nogami. Słoń poszedl 
za jej przykładem, ale nie na dlugo to pomoglo. Mrór potęż- 
niał. Czuli jak piecze w uszy, nos i policzki, a prrex grube 
rękawiczki dobiera się do rąk. 

— Nie wytrzymam — powiedział szeptem Sloń. — Pójdę 10- 

Zaraz przyjedzie milicja. 
ichal. Skulony pobiegł w kierunku stodo- 
w połowie drogi, kiedy skrrypnęla brama. Blyska- 
wicznie przypadł do ziemi. Glośno trzasnęla potrącona bła- 
cha. Zamarl z przerażenia. 
aduszony głos mężczyzny. 

W świetle księżyca Słoń widział wyrainie, jak zaniepokojo- 
ny hałasem pirat rozgląda się uważ ola. „Co ja na- 
robiłem!? — pomyślał. — Teraz nam 

Niespodziewanie pi 
już w połowie drogi, Słoń nie czekal. Z: 
pole. Za sobą usłyszał zduszony okrzył 
nie słuchal. Biegi w kierunku ciemnej 


dopiero skrył się pomiędzy krzakami, przystaną! i obejrzał się. 
Pirata nie było. Dostrzegi natomiast przer szeroko otwarie 
dniwi stodoły ciemny ksztalt samochodu x zapalonym lewym 
reflektoret j chwili warknął zapuszczony silnik. Słoń 
zamafl. „ „. myślał — i to przeze mnie..” 
Samochód ruszyl. Wolno wytoczył się ze stodź 
pelną mocą silnika sunął rozjeżdioną koleiną w 
Nagle zatrzymał się. Słoń zobaczył, jak pii 
(a wyskoczył z samochodu i pobiegł 1 powiot 
runku stodoły. „Powinienem mu przeszkodzić. Coż zrobić, wła- 
śnie teraz... Tylko co?... Ach, gdzie ta milicja 
1 wtedy dostrzegł jakąś ciemną sylwetkę, która oderwała się 
od drzewa 
Co ona robi 


i wyjąc 
runku dro- 


dbiegła do samochodu. „Zocha! Zworiowała... 


dzie, kiedy z ciemnego wnę- 
kaj! — chciał krzyknąć chlo- 

je wydobył się żaden głos. W 
| Zocha odskoczyła od samocho- 
Zrozumiał. „O rany! Ale go prze- 


wszystkie siły, lecz 
jeczkę. Pirat byl coraz bliżej. W 
pewnej chwili dziewczynka potknęla się i upadła. W tym mo- 
mencie dogoni! ją. 


— Oddaj! — wychrypiał potrząsając ją za ramiona. 
— Nie... — i 1 rozmachem odrzuciła klucze daleko od siebie. 
Pirat zerwal się jakby chciał pobiec w tamtym kierunku i 


Ciąg dalszy na stronie 7 





